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J e d  w  a b  n  i c t  W 0.

W y ją te k  z dzie ła  o Jedwabniclwie  
W r. 1756 w Polsce wydanego.

(D okończen ie) .

R o z d z i a ł  d r u g i .

G  s p o s o b i e ,  k t ó r y m  t e g o ,  c o  ś i ę  d o ­
t ą d  w r o b i e n i u  i e d w a b i u  o m i e s z k a ­
ł o ,  p o w e t o w a ć ,  i o n o  b e z  w s z e l k i c h  
i d a l e k i c h  z a b i e g ó w  d o  d o s k o n a ł o -  

' , ś c i p  r  z y  w o d ź i c.

Nie zo s taw a ł  K ra y  n igdy  w  pożądań szey, ile do 
rob ien ia  ie d w a b iu ,  iako te raz  porze ;  a z w ielkiem 
śię dowodzi p o d o b ie ń s tw e m ,  że p rzedw ieczna  o p a ­
trzność Boska rozszerzenie tej lp"kosztoW nej s p r a ­
wy w krainach naszych, tym  n iepocbybń iey  ńiińey-

g t y  ni za c h o w a ła  czasom , czym g łęb iey  nasz w is-  
k o p o m n y  s ław y nagodnieyszy  M onarcha ,  zaraz n s  
p o czą tku  Rządo W swoich, ok iem  swoim n a b y s t rz e y -  
szyrn p rzen iknął ,  iak ła tw a  do w y k o n an ia  i iak  
pożyteczna ta  sp raw a ,  a  z oyeowskiej p raw ie  o 
szczęśliwe ziem sw oich p o w odzen ie  p ie c z o ło w ito ­
ści, bg lędu iąc  się o raz  na  p o to m k o w  sw o ic h  p o ­
żądane sukcessy ,  ta k  iuz rzeczami n a k ie r o w a ł ,  ze 
k re su  zam ierzonego  n ieuchybią ,  b y .e  śię i ob y w a­
te le  ziemscy iako  ńa  cz łonk i ie d n e g o  c ia ła  p rz y ­
stoi, z łąc zy w szy  w e s p ó ł  w s z y s tk ie  s iły  sw oie  do  
tego  śię p rzy k ład ać ,  a M o n arch y  sw oiego Nam i- 
ło s c iw s z e g o  us taw  M iłośc iw ych  i' co nam ęd rszy c h  
p o s łu s z e ń s tw e m  i należytym  sw o ie g o  i P o t o m k o w  
s w o ic h  na  tey  spraw ie  u fundow anego  d o b ra  d o -  
g lę d o w a n ie m  oraz p o p ie ra ć  i one do sku tku  do* 

p r o w a d z a ć  zechcie li .
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Bez wszelkzeyby1 to by ło  potrzeby zdobywać 
śię na szerokie dow o d y , ze w krainach naszych 
to o rw y  w ykocbac i iedw ab iu  napiękniejszego na­
być  można,. gdyż śię w tey p raw dzie  żadnego nie 
obawiać odporu. A z tey przyczyny ledno ku te ­
mu myślami nakieruię, abym i nawiększym  p ro ­
stakom drogę nakrotszą a z pożytkiem największym 
złączoną, co naiaśniey i nadołożniey przed  oczy 
wystawił.

Dla tym w iększey  v t  tey sprawie rzetelności 
trzeba mi śię nieco powrocie albo cofnąc do ob­
jaśnienia owych iuż pumienionych praerogatyw, kto- 
ryrmi nas niebo nad Francyą, ile do robienia ie­
dwabiu, uprzywilejowało.

Ogłoszona zaś po wszystkim świecie p raw da ,  
ze za Henryka IV. Króla  fraucuzkiego robienie ie­
dwabiu w  Królestwie pomienionym rzeczą ieszcze 
daleko nieznaiomszą i odporom podlegleyszą byłą, 
aniż teraz-iest w  kraiach naszych.

Lecz pomieniony wszelkiego naśladowania go­
dny Xiążę, fundament założył do robienia lub goto- 
wanin ied w ab iu  w  ziemiach swoich. A ze on tey 
sprawy do pożądaney nie doprowadził dozrzałości, 
yv tym go tylko złe urzędników niektórych zamy­
sły, niedbałośc i upo r  poddanych i Jego własny 
w  Rządach ziem swoich niezmiernie uwikłany 
um ysł przeszkodziły. A ponieważ i Następcy Je­
go o to niedbali, poszło to iedwabiu robienie w za­
pomnienie aż do czasów Ludwika XIV, który się 
tey sprawy wszelką iął żarliwością. A między d ru ­
gimi dobrymi porządkami i wszystkim urzędom 
mieyskim albo magistratom nakazował, aby wszy­
stkie miejsca i place publiczne, mieysca do p rze­
chadzki i tym  podobne na wspomożenie chudoby 
bez roli wdasnej zostawaiącey, morvkami osadzo­
ne były, a liście z nich ubóstw u było  naięte, z cze­
go i Magistraty swoy miały pożytek.

Maią tedy Francuzi 'za  co dziękować Krolowi 
pomiemonemu, że im truciznę szkodliwego zdania, 
Jilorym w  tey sprawie uprzedzeni byli, z myśli

wyrzucił, i u sposobił  ich, ze od owego czasu wiel­
kich sum co rok nabywaią.

Zgadza śię K roi nasz Najmiłościwszy z Ludw i­
kiem XIV Królem Francuzkun w Konceptach i za­
mysłach, lecz w drogach i srzodkach na dobie- 
żenie kresu ku nieomylnemu ziem swoich poży­
tkowi zamierzonego od pcmienionych dwuch P a ­
nów używanych wszelkjey uwagi godna różnica,

Rozkazał Kroi Francuzki nasadzie nsorew, a ten 
rozkaz bez wszelkiego uporu musiał byc wykona­
ny, bez pożytku inszego, iedno że w miastach głó­
wnych kosztem stanów ziemskich wiele wielkich 
założono płonmkow, z których każdemu wolno 
b y ło  darmo dobierać d rzew  do sadzenia przygo­
dnych, ile mu stało mieysca.

Lecz K roi nasz Namilościwszy daleko przyie- 
mnieyszych używa srzo d k o w  za uięeie serc  pod­
danych swoich, i na osłodzenie im  własnych ich 
pożytków . Nie rozkazy, nie pogrozki, nie kaźm, 
ale Miłościwe z serca oycowskiego pochodzące na­
pominania, łaską udarowania i hoyne dobrodz ie j­
stwa tym maią byc srzodkiem, którym pod  wszel- 
kiey s ła w y  godnym przywodem uszczęśliwiony 
Poddany  do własnego dobrą  ma byc pobudzany, 
przez co iemu skarby  w  rzeczach stworzonych 
przed  oczy położone, lecz do tych czas ieszcze 
ukryte  do rąk maią byc podane.

Naznaczył Naiaśnieyszy K rolJ .  M/osobliwą z g o ­
dnych K onsyliarzow (o k tórych żarliwości o dobro 
pospolite i biegłości w teyże sprawie niezawodną 
powziął jwiadomośc) Kommissyą, k tó ra  Imprezi- 
stom robienia iedwabiu wszelkich słusznych i co 
napożądańszych wygód i fortejow ze wszelką uży­
cza ehęcią i powolnością.

Dawaią śię pieniądze, płace dla sadzenia drzew; 
ba  i same m łode  d rzew ka  wszystkim, którzy p ra ­
wdziwą po sobie,po kazuią chęc i żarliwość aby sie­
bie godnymi uczynię" Łaski K rólew skiej.  Jedwab 
śię kupuie u  Kró lew skie j Manufaktury z ło te j  i sra-
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brney  a płaci się zań dobrze i ochotnie (a), zwła­
szcza gdy dobrze zwiiany^ tak wiele, iako więc 
w Francyi, i czyni śię wszystko, cokolwiek iedno 
do tey tak wielce pożyteczncy sprawy chęć i ocho­
tę ziednac może,

Atoli iednak zda śię ieszcze, ze nazbyt flegmy 
w1 żyłach naszych, którą uśpieni pożytku prawdzi­
wego z wygody przerzeczoney dobierać nie umie­
my. A luboc ta gnuśność u Potom kow  ani wiary 
ani wymówki mieć nie będzie, wszakże śię to prze- 
cię dźieie 'sposobem niby przyrodzonym; przyczyn 
ny tego iuz w rozdziale wprzód  idącym obiaśnione. 
A nie staie iuż czego, iedno abym krotko namienił* 
ze w tey mierze nie winować kraiu naszego, w któ­
rym pod s łońcem mieszkamy, ani Fiask K rólew­
skich niedostatku, daleko mniey ieszcze iakoby 
drzew m orwpwych nicdostawałó, iednoc w tym 
winien niedostatek ludzi do tey sprawy sposo­
bnych.

A ize z niedostatku przerzeczoncgo przez P a ­
nów Francuzów zaraz wybić śię nie można, choć­
byśmy udawali, że śię oni na robieniu iedwabiu 
iako mistrzowie rozumieją, ponieważ naprzód języ­
ka naszego oyczystego nie umieią, a potym im 
dopiero w kraiu naszym dla siebie morwy sadzie, 
ą w  robieniu iedwabiu ćwiczyć śię przychodzi* 
aby się różnice kraiu naszego i swoiego choć ze 
szkodą śwóią doznali, n im .ich  przewodnikami ca­
łeg o  uczynić narodu. l e d y  chcąc przeetę niedo­
statek pomieniony nagrodzić, to śię p o d łu g  zda­
nia mego podłego, nie chwaląc się, -zda byc spo­
sobem i srżodkiem napewnieyszym i nałatwiey- 
szytn, aby robienie iedwabiu uczynić rzeczą po­
wszechną i posjiolitą, a dla tego w każdym kraiu 
przynaymniey iednego postawić człowieka, coby 
śię na wszystkim, co do rnorew i robienia iedwa-

(a) Ma się rozumieć: ze  f a b r y k a ,  k r ó l e  w- 
s k a  k u p u j e  j e d w a b  k r a j o w y ;  a więc to do­
wodzi, iz blisko przed stu lat, u nas tyle p rodu­
kowano jedwabiu, iz go do fabryki sprzedawa­
no. lled.

biu  przedniego i podleyszego należy fundamental­
nie i tak rozumiał, aby wiedział Vszelkiey rzeczy 
przyczynę albo sprawczynę oznaymić, złączywszy 
Teoryą  z praktyką, a potym, żeby um ia ł ięzyk 
polski, a po tym  od samego Naiaśnieyszegc K ró ­
la w'spomozony w  takich usadzony b y ł  okoliczno­
ściach, gdźieby śię wszystkiego, co śię lakim kol- 
wiek sposobem morew i robienia iedwabiu tycze, 
w żywe oczy doyrzeć i nauczyć mogło.

Potym, a gdy iuz ludzie do tego naznaczeni, 
nakazać urzędom, aby z każdego miasta chłopczy­
ka i dziewczynę, coby im b y ło  lat przynaymniey 
piętnaście (żeby im nie zchodźiło na siłach nale­
żytych ani ciała ani umysłu) posyłać do wyzey o p i­
sanymi dźielnościaini opatrzonego nauczyciela, 
gdźieby się chłopczyk fundamentalnie nauczyć p o ­
trafił siewania i dobywania nasienia m orwianego, 
sadzenia, opatrowania, obrzynania i zbierania z drzew 
liścia, robienia chatek dla przędźiema i wybiiania 
iedwabiu podlejszego; Dziewczynę zaś nauczyć do- 
ględowania, iako śię lęgą iedwabnice, iako ie opa- 
trować, nasienie rozmnażać, iedwab przedni zwi- 
iać, a podleyszy gotować. A gdyby osoby prze- 
rzeczone od mistrza swoiego, wziąirszy od niego o 
nabvtey wiadomości, przyłożoney pilności i o do­
brym zachowaniu wiary godne świadectwo, do 
miasta swego nazad wróciły, tedyby śię godziło i 
z chwalą by  to, podać takowym ludziom w  mie­
ście ich kęs roli i inne dobrodzieystwa świadczyć, 
dodawaiąc im ochoty, żeby naukę i wiadomość, 
klorey nabyli na co należy, obracali. Do tego gdy­
by  rzecz przyszła, wszystkieby trudności w  tey 
sprawie dolącl zachodzące, same przez śię niknęły 
lub ginęły.

Abowiem z legoby zaraz ten nastał pożytek, 
żeby śię przynamniey przy każdym mieście dwie 
naydowały familie na robieniu iedw ab iu  śię rozu ­
miejące, i z niego żyiące. Pierwszaby z tą była 
wygodą, żeby Państwu iedwab robić chcącemu nie 
potrzeba o zsiarzałą francuzkę, a to wielkim ko-

5
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Sztem się posta rać , ,  m aiąc w  sąsiectwie dzielnych 
d o  tego ludzi, a m iędzy z iom kam i swoimi takich , 
c o b y  im za m y to  w iern ie  i poczciw ie  robili,  a k o ­
sztów  bez  tego  p o t r z e b n y c h  do p o ło w y  um n ie y -  
szyli, D ru g ą b y  ospali i n ieumieiętn i pobudzan i byli, 
zeby o ta rszy  sen  z oczu w szystkich  sił p rzyk ładał1 
do  p o p ra w ie n ia  oby w a le ló w  i do  naś ladow ania  
p r z y k ła d u  sąsiadów  sw oich.

W ie le  w  m ias teczkach  rzem ieś ln ików , nie m a ­
ją cy c h  pod  czas przez  c a ły  miesiąc zadney r o b o ­
ty ,  a pog o to w iu  ani ch leba ,  iak radz iby  śię tedy  ci 
chw y ta l i  ro b o ty  tak ła tw e y  i b a rz iey  wdżięczney 
b i z  ciężkiey, a nad  to  znaczny pożytek  p rzynoszą-  
ce y ,  a nie pofcrzebuiąeęy, zęby  daw nego  rzem iosła  
sw eg o  zatiiednali: G d y b y  iedno w p rz ó d  p rz e w o ­
dn ików , a to tak ich  widzieli , którzy p rzy  tym  n o ­
w ym  rzem ieś le  albo pożyc iu  swore p o tr z e b n e  m a ­
ją pożywienie. D o b ra b y  zaś tym , co w tey  m ie ­
rz e  osobliwą świadczą p ilność ,  wszystko u ła tw ić  i 
osłodzić. O ni b o w iem  są w odzami, a p rzy k ła d em  
sw o im  d o b rą  chęć wzbudzaią w tych, coby  śię bez  
t e g o  n ig d y  na  to  udali nie byli. Wiemasz w tym  
za d n ey  wątpliwości, żeby  ztąd rob ien ie  jedw abiu  
n ie  m ia ło  p o w sze ch n y m  śię s tawać, żeby liście 
m o rw o w e  nie m ia ło  b y ć  d rogie ,  t a k  żeby śię d rze­
w o  iednak iak w  ziemi w łosk iey  i F ra n c u z k ie y  p o ­
d łu g  wielkości i d o b ro c i  iego na rok  po  b itym  (ta­
ler)  1,-2, aż do 3 naiąć m o g ło .

Chęć i ochota  d o  naś ladow an ia  tego ,  co śię 
dźieię u  sąsiadów i spo łm ieszczanow ' w ięceyby  
z razu  u  nas  rozszerzenia tey sp raw y  p rzyczyniła ,  
a  niżeli w ięc chwalebna w  pom n o ż en iu  żarliwość 
©zynić zw ykła ,  ponieważ człowiekowi p rzynam niey  
p o sp o l i te m u  m a ło  nie każdem u szkodliwa w ro d z i­
ł a  śię gnuśność ,  k tó ra  iemu, żal się Boże! tak p a ­
now ać  zw ykła ,  iże w tedy  dop ie ro  p raw ie  p r a c o ­
w ać  poczyna,  k iedy  go do tego g w a łto w n a  d o m u  
sw oiego  p o trze b a  n iewoli; a gdy  sie iuż o s ta teczny  
s traw ił  pieniążek. C z eg o b y  te d y  nie p rz e m o g ła  
p ilność z jhrliwością, to b y  bez  p o c h y b y  sp raw iła

w  naś ladow an iu  d o b ry c h  p rzew odn ików  ochota, 
W  osta tku  coż tey o sobhw ey  d rodze  za przygana, 
gdy  iedno  do celu albo k re su  dop row adzi .

D ay m y  to, żeby od  Czasu le raźn ieyszego  aż do 
la t 2 0  o d  ieduego  d rzew a nie b rać  iedno po  b i­
ty m  tw ardym ; k tóżby  to nie rad  m o rw y  sądzil i Łyną 
n a y m o w a ł ,  k tó rżyć  śię z iedw abn icam i ob ch o d z ić  
um ieią , lecz ani m ieysca  ani liścia do te g o  maią.

Bliski ten  oszukania, co ząpew pe w iedzieć chce, 
iże w F ra n c y i  1 e s M e s s i u  r  s M a r q u i s  i tym  
p o d o b n i  Ich M ość P. P. sami iedw abn ice  karm ią ,  
n ie  ich to żądną  miarą, ale p ro s te g o  do p ra c y  z ro ­
dzonego  człow ieka zabawka. W szakże takowi P a -  v 
now ie  pospo l ic ie  wielkie m n ó s tw a  d o ro s ły ch  m o- 
r ę w  p o  ro la c h  i łą k a c h  sw ych  miewaią, a to lalę 
praw dziw a , iże oni dla ztąd spodź iew anęgo  w ięk ­
szego zysku, d rzew a swoie kasz tanow e i oliwne, 
lu b o ć  p ro w e p t  nie m a ły  dawaiące, pow ycinać  ka­
żą, żeby  n a  m ieysca  ich m orew  nasadzić, z k tó ­
ry  c h b y  a lbo  liście k o m u  naiąć, albo z cz łow iek iem  
iakim posp o l i ty m  z iedw abn ic  p o ło w ę  zysku  niieć 
mogli.  W  k tó ry  t r a f  dzierżawca d rzew  daie liście, 
nas ienie iedw ąbn icze  i k o m n a ty  do tego, d ru g a  
zaś p a r ty a  albo s t ro n a  o d p raw u ie  p o trz e b n ą  w tey  
m ie rze  ro b o tę ,  a iedw ab  ztąd n aby ty  n a  ró w n e  ^ię 
dzieli części,

Szczęśliwaby wielka część sz lach ty  naszey  b y ­
ła ,  k ie d y b y  maiętności sw e sadzen iem  tysiącu  m o ­
r e w  za lat dw adźies tu  na tysiąc ta le rów  tw ardych  
p ro w e n tu  p o p raw iła ,  a to  bez nayrnnieyszego  n ie ­
bez p ieczeńs tw a ,  k to r e g o  śię więc w inszych p o p ra -  
w'ach gosp o d a rsk ich  n a p rz y k ła d  w za k ła d a n iu  ow ­
czarn i obawdać.

Szczęśliweby ow e w ziemi m iasto  b y ło ,  k ie d y ­
by w  nabyw apie  k ilku  set fun tów  iedw ab iu  k ilka 

" tysięcy  ta le row  między obyw ate lam i iego śię ro z ­
daw ało ,  k tó ry ch  ustaw iczne zbieranie b y  naos ta -  
tek  każdego  w  ten dos ta tek  w p ra w iło ,  k tó ry  i sam 
iedyny  haude l na ras tan iem  iakoby  now ych  gałęzi 
kw itnącym  u trzym ać  potraf i  i ponieważ czym ob-v
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{'fiszy p r o w e n t  tym  g ęśc ie jsz e  tez n a s p ra ^ o w a n ie  
takich  rzeczy , o k tó ry c h  p rz e d  tym n ie  wiedziano; 
teraz icli zaś kon ieczn ie  po trzeba ,  k ied y  śię p ie ­
niądze m nożą i do g ę ś c ie js z y  k u re n c y i  się d o ­
staw aią.

Szezęśli w ąby  b y ła  ca ła  kraina ,  g d y b y  iedno zra­
zu co roczu ie  dw adzieścia  fun tów  iedw ab iu  w  niey 
śię n a b y ło ,  a pogotow óu ośmdźiesiąt aż do sta 
tysięcy ta le rów  tw ard y c h  za ie d w a b  nie p r z e ro b io ­
ny  w ziemi zos taw ało ,  z k tó r y c h  p o ło w a  za r o b o ­
tę śię w y d aw a ła ,  a z t ą d w ie le  u b o g ic h  śię żywiło.

P s z c z ó ł

l  w agi n a d  obecnym  u nas stanem
Pszczolnictwa.

(A rtykuł nadesłany).

Kiedy' różne odnog i naszego  w iejskiego g o s p o d a r ­
stwa coraz  troskliwiej doskona lim y; k iedy do u p raw y  
d aw n y c h  zbóż łą cz y m y  u p raw ę  now ych  ju ż  fab ry ­
cznych ju ż  p as tew nych  roślin; k iedy  zak ładam y now e 
p lan tacye ,  pom nażam y ob o ry ,  c h ó w  cienkow e łn y ch  
owiec; k iedy wznosimy w  p o ś r ó d  siedzib wiejskich 
ko ja rzące  p rz e m y s ł  z ro ln ic tw em , częs tokroć  na­
w et b a rd z o  kosztow ne i pew n e g o  u sp o so b ien ia  lu ­
dzi do ich Jderunku  wym agaiące ,  fab ryk i;  zap ro ­
w ad z am y  n ieznane u  nas daw nie j  na  w siach  m a ­
ch iny; s łow em  kiedy właściciele ziemscy, melyl- 
ko  d o b rze  u t rzy m u ją  te ź ród ła ,  z k tó ry ch  czerpali 
ich naddziadowie,  ale o tw ie ra ją  co ra z  nowsze i nie 
opuszczają żad n y ch  ś rodków  pow iększenia  uży tku  
z d ó b r  ziemskich; —  p o zo s ta je  je d n a  gałęź, jedno  
ź ró d ło  d o c h o d u  i p rzy jem nośc i  w iejskich  w owym 
b ie d n y m  stanie, do  k tó rego ,  j a k  się zdaje , p rzy­
wiodły ją  k ra jo w e  klęski w w iekach  s iedm nastym  
i ośmnastyim . T a k ą  to , już  od daw na u nas u p o ­
śledzoną, p o d  k ie ru n k iem  ciem nej aiewiadomości,

A kcyzyby leż od  konsum cy i znow'ir n ieco  przyby­
w a ło ,  a naos ta tekby  za iedw ab  osobliwie w F ak tu ­
rze  z łofey  i s r e b rn e j  p rzerobiony , su m m y  znaczne 
d o  ziemie się p rzyw oziły .  A tak ła tw a  wszystkie 
w o ta  lub  pożądania w k ró tk im  do sku tku  p r z y ­
w ieść czasie, gdybyśm y iedno one mniemania, k tó ­
rym i oycow ie  naśi zaprzątnieni byli, opuścić, a r a ­
dę m oię u p r z e jm ą ,  Juboc do  uw agi każdego  p o d a ­
ną iak uap i ln iey  zważyć, a zważywszy do  skutku  
p rzyw ieść  zechcieli.

u i c t w o.

prze sąd ó w  i gus łów , dob roc i  tylko ziemi naszej 
w innym  spo so b e m  b y t  swój p rzeciągającą gałęz ią—  
je s t  p sz cz o ln ic tw o ! W ie le  się rzeczy z u p ad k u  p o -  
dźw ignęło ,  je d n o  tylko pszczolnictwo, najdaw nie j 
pew no  na  ziemi naszej z innem i gałęz iam i gospo ­
darstw a w iejskiego hodow ane ,  n a jd łu ż e j  up ad e k  
c ierp i i dźwignienia oczekuje. Pszczolnictw o, k tó ­
re g o  początki n ie  w y m ag a ją  nak ładów  ani obszer ­
nej  do wzrostu  i u trzym an ia  nauki, k tó rego  d o ­
ch ó d  je s t  znaczny i zebran ia  ty lkp czekający, a p o ­
s łu g a  tak ła tw a i za jm ująca,  iż nie żal b y ło b y  c h o ­
w ać  na wsi pszczo ły  dla sam ej rozryw ki;  ta  m ó ­
wię część miejskiego mienia, żyw a ozdoba  siedzib 
ludzkich, j e s t  w większem od  innych  zan iedban iu ,  
ja k b y  za to, ze taniej j a k  wszystkie inne przynosi 
m a te rya lne  k o rz y śc i !

W szys tko  dowodzi,- że n iegdyś  u  nas kwitło  i 
starannie b jd o  u t rzym yw ane ;  że p ierwej niż s ło ­
dycz zam orska,  d o g ad z a ło  p o trze b o m  s to łu ,  d a ­
w a ło  p rz y p ra w ę  do s traw y  b o g a ty ch  i ubog ich ,  
leczy ło  n iem ocy ;  p ie rw ej p o dobno  niż sok w yci- 
śm ony  ze s łodk ich  ja g ó d  rozw ese la ł  m iód b ies ia ­
du jących , n a p e łn ia ł  kielichy u tw ie rdza jące  m iłość  
i zgodę b ra te rską .  P i ją c . i  więcej ja k  dziś używ a-'
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ją c  m io d u  p rzodkow ie  nasi zd ro w s i i  cze rs tw ie js i 
od nas b y li, tak o n ich  świadczą naw et zagraniczni 
p isarze; bo m ió d  -oprócz przy jem nego smaku, za­
leca się w łasnościajm i le ka rsk ie m i; leczono n im  w ie ­
le  s łabości, s łuszne m u i  obszerne z tego w zg lędu 
p o c h w a ły , op rócz  w ie lu  innych , daje dziś żyjący> 
uczony lekarz  H ancock, i m ów i, ze w  tftm  użyciu  
c u k ie r ,  ja k k o lw ie k  do m iodu  podobny, zastąpić go 
n ie  może. P szczo ln ictw o ty lk o  jedno  dostarcza ło  
zawsze m a te ry a łu  do palenia o fia r w  św iątyniach 
P ańsk ich ; n ieśli go do n ich  z pobożnym  um ysłem  
p rzo d ko w ie  nasi, używ a li w dom ach i dosyć im  go 
jeszcze pozostaw ało na w yw óz za gran icę; is s ila li 
w osk iem  i  m iodem  handel, datvali go obcym , w s ła ­
w ia li k ra j kow ieńsk iem i lip ca m i, i  V? w ie lu  innych  
oko licach , lu b io u e m i za granicą m iodam i, w iśn ia- 
kam i i t. p. (a): dziś m iodu  i  w osku dosyć dla k ra ­
jo w e j n ie  m am y po trzeby .

Jeżeli z tego i  innych  h o jn ych  darów  z iem i na­
szej, m og li ją  zwać obcy  m i o d e m  i  m l e k i e m  
p łynącą, nie je s t ona i  dziś niewdzięczną', byleśm y 
na wszystkich je j skarbach poznać się i zbierać je , 
b y le śm y  pszczó łk i s tarannie j chowac ch c ie li. Za 
tymi chowem  w o ła ją  nasze bujną w egetac ją  odzie­
w ające się ró w n in y , różnokrzew ne gaje?, obszerne 
łą k i;  nie zalewają naszej ziem i szerokie w ody, nie 
sterczą go łe  ani odw iecznym  śniegiem o k ry te  gó ­
r y  i skały; nie ścieśnia tego chow u, ale owszem, 
w ięce j ja k  przedtem , wzywa do n iego,obecny’ stan 
ro ln ic tw a . O bok ro z le g ły c h  n iw , ja k  daw nie j, 
źboża, obok odw iecznych  łą k  kw iec is tych , żó łcą 
się ju ż  w  m aju  ła n y  rzepaku, za n iem i różnoba r- 
wme obszary bogate j w m ió d  kon iczyny, coraz h a r­
dziej pamnażojące się sady; w szystkie te nabytk i 
w  ro ln ic tw ie  i o g rodow n ic tw ie  nie u m n ie jszy ły ; 

.ale owszem p o w ię kszy ły  m iodoborne  po le . A le  
jeże li pszczółek będzie zawsze ja k  dziś m a ło , i źle

(a) Zda je  się, że takich m iodów  dużo w ych o ­
d z iło  zagranicę, i stąd pewno po lsk ie  za trzym ał on 
u  N iem ców  nazwisko M  e th .

u trzym anych , zw iędną i uschną kw ia ty , zm arnu je  
się n iezebrany m ió d , a m y  n iebacznie trac ie  bę­
dz iem y m ilio n y , do k tó ry c h  zebrania n ie potrzeba 
ani na jem n ików , ani m ach in , ani kosztow nych za­
k ła d ó w ! Źe to je s t znaczne i  ła tw o  p rzy jść  m ogą­
ce bogactw o , m am y w  oczy uderza jący p rzyk ła d  J 
na ch łopkach  naszych; n iech ty lk o  k tó ry  z n ich  
m a k ilka  u łó w  pszczó ł, choc je  n ieum ie ję tn ie  
u trzym u je , a przecież różn i się ju ż  m ien iem  od 
sw ych bezpszczelnych sąsiadów'.

T a k  w ięc, ja k  z jednej strony' wszystko nas za­
chęca do p ieczo łow itego  chow u  pszczół, tak z d ru ­
g ie j wszystko nas obw in ia  dla czego m a ło  dbam y 
o je g o  rozszerzenie i ulepszenie. M ó w ić  można, 
że wydobywszy' pszczo ły z w y p ró c h n ia ły c h  drzew  
leśnych i osadziwszy je  w  d łubankach  o k o ło  m ie­
szkań naszych, ledw ośm y je  o k ro k  o d d a lili od 
3tanu dzikości, częstokroć dla n ich  znośniejszego; 
na tak im  to  je  s to p n iu  i w  m a łe j liczb ie , od  b a r­
dzo ju ż  daw nych  czasów u trzym u jem y '. W szyrstek 
o ko ło  n ich  zachód, aż do zazdrości za jm ujący, zda­
liśm y  ma b a rtn ikó w , pasieczników  i  t. p . nazwań 
ludz i g ru b ych , c iem nych, ani p rzyrody , ani ca łe ­
go Tf u lu  pszczolego rządu i gospodarstwa, ani 
tego  co je  wzmaga lu b  co im  szkodzi, n ieznają- 
cych ; lu b  po  na jw iększe j części, m y lne  o wrszy- 
stk iem  w yobrażenie m ających. P ierwszą to je s t i 
g łów ną  przyczyną upadku  i przeszkodą do podnie­
sienia się u nas pszczo ln ic tw a . Na pasieczników  
Ee w szystkiem  się spuszczamy, na ich zdaniu p o ­
legam y, im  najważnie jsze o k o ło  pszczó ł robo ty ' 
poruczam y, a gdy źle się w iedzie , bez dociekania 
przyczyny, z p rzyk rem  ale pew nem  przekonaniem , 
to  niepow odzenie b ra k o w i szczęścia do le j gałęzi 
p rzyp isu je m y , lu b  o nie, z ły  ro k  obwnniamy. L e - . 
dw o ostatnie narzekanie może b yc  słuszne, lu b o ć  
sku lkom  złego ro ku  radzie w  naszej jest, m ocy; co 
się zaś tyczy  b ra ku  szczęścia o to  nas samych 
p raw ie  zawsze obw in iać  i  nad sobą u b o lew a liby  
nam wy padało. (D ahzy  ciąg w nast. N rze). •
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R o z m a i t e  p

Porów nanie u praw y  buraków  
z u praw ą  rzepaku zimowego.

P ew ien  ro ln ik  franeuzki,  p o d a ł  do  w iadom ości 
publicznej n as tęp u jące  p o rów naw cze  obliczenie 
dochodu  z ak ru  100 p rę to w eg o ;  p r ę t  po  324 stóp 
kwąd, (Około; 250  pręt.  lew. poi.).

B u r a k i ?

W y d a t e k :
41  / 2 f u n t a  nasienia p o i  fr .  50 cent.

( 2  zł. gr.  12) czyni -  fr. 6 cent.  75.
U p ra w a  ro li  i sadzenie fr. 35 s-r
N aw óz (600 m a k u ch ó w  t r e p o ­

w ych ; 100  sztuk p o  28 fr.) fr. 16B —
W yw óz naw o z u  tego  w  pole  fr. 5 cent. 75.
R o z p o s ta rc ie  m a k u c h ó w  na roli —• cen t.  75. 
D w u k ro tn e  opie lanie ręką fr. 20  —  75.
W y b ie ra n ie  z z iem i-buraków , 

jeb oczyszczanie i og łow ian ie  fr. 15  -
W y w ó z  b u ra k ó w  do  fabryki,

(n icw yin ien iono  ja k  daleko) fr. 6 0  50”

R azem  w y d a te k  fr. 312  cent. 50*

D o c h ó d :
50,000 funt. b u ra k ó w  (a); 1000  funt,

8 frank, (b j,  -  .fr. 400.
L iście i 'g ło w y  bu rak ó w ,  w p a ­

rzeniu  ró w n a ją  się 200  snopom  
siana a koniczyny  ■ fr. 60.

R azem  dochód  fr. 460 .
N astępnie  zysk czysty  fr. 147 cent. 50,

(a) W y p a d a  z m o rg a  poi.  300 p rę t .  o k o ło  580 
cent. P lo n  zaiste nadzwyczajny; ple tez i nawóz 
nadzwyczajny, a p ró cz  tego  zapew ne i chodow a- 
nie b u ra k ó w  podczas w egetacy i b y ło  b a rd z o  sta­
ranne .  Red .

Ib) 2 zł. gr. 20 korzec pols. Waży 200 f. Red,

r z e cl ni i o t y,

R z e p a k  (flancow any), 
l / ł  część ak ru  ną r o z s a d ę :  3 / 4  do p rzesadzenia .

W y d a t e k :
Nasien ie  na rozsadę  *  fr. —  cent,  20.
N aw óz p o d  rozsadę,  w łączn ie  

z w yw iez ieniem  i ro zp o s ta rc ie m  fr. 31 cent, 2 5 .
W y jm o w a n ie  z ziemi rozsady  i 

przesadzanie  lia ro lę  - fr. 20  cent. oO,
Uprawia roli o g ó łe m  - fr. 16  90,
Z w ózka nasienia do do m u  fr. 5 —

R azem  w ydatek  fr. 73 cent,  85,

D o c h ó d :
15 p ó lh e k to l i t ró w  (oko ło  6 korcy  

poi.) w  ś redn im  p rzec ięc iu  z lat 11 
p o  12 fr. (po  p o trąc en iu  zw yczaj­
nego  p ro c e n tu  p rzy  przędazy) fr - 1®^ cent. 80.

N astępnie  czysty zysk fr. 98 .  cent.  95.
A zatem, u p raw a  b u ra k ó w  na cukier,  p rzewyż­

sza u p raw ę  rzep ak u  z im ow ego  n a  1 akrze o 48 fr* 
65 cent. A więc rzeczony  ro ln ik  radzi p o n iechać  
u p ra w ę  rzepaku ,  a z tern w iększem ' na tężen iem  
u p raw ia ć  b u rak i  na cukier .

N a g ro d y  za  użyteczne wynalazki,

F ranctizk ie  T ow arzys tw o  zachęcen ia  p rzem ys  łu  
k ra jow ego ,  w yznaczyło  nas tępu jące  nagrody ,

Na ro k  1839;
4000  fr. za najlepszy apara t  do suszenia bu rak ó w .  
4000  fr. za sposób  najtańszy i naj ła tw ie jszy  w’yeią- 

gnienia c u k ru  z b u r a k ó w  suszonych.
4000  fr. za sposób  o trzym ania  z p ierw szego  zagę­

szczenia soku  b u ra k o w e g o ,  c u k t u  ra f in o w an e­
go, do hand lu  zdatnego.

3000 fr. za ś ro d ek  p rędk iego  w ykrycia  z n a jd u ją c e j  
się w soku  cukrow ym  ilości cu k ru  krys ta l icznego
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itych składek, dobrowolni e zawiązanego Tow arzy­
stwa. Można z się więc dziwie: iż p rzem ysł  ,We 
Franeyi tak wzrasta, (Tyg. z r. b. stron. 49) kiedy 
pojedynczy obywatele lak czynnie się nim opie­
kują, iż jedno , z kilkudzfesiąt w tym  kra ju  istną- 
cyeh Towarzystw, poświęca od dawnego juz cza­
su, po  kilkadziesiąt tysięcy franków, na zachęty do 
odkryć, nie tyle jem u, jak  raczej ogółowi kraju, 
a może i ludzkości pożytecznych; a bez k tó rych  
to nag ród przem ysł frąncńzki, byłbjf jeszcze w ko­
lebce; czyli w yrów nyw ałby  zapewne naszemu: bo 
satno zechcenie, bez czynnego poparcia, słabytń 
je s t  bodźcem do natężania umysłu, do czynienia 
doświadczeń, zawsze mniej więcej kosztownych.-—
O wóz jasny do wód u ź y  t e e^zn o ś e i T  o w a r  ż y  stw, 

naleniu i-upowszechnieniu fabrykacyi cukru z bu -  p o d n i e  s i e n i e  p uz e m y s ł u  n a  c e l u  m a j ą -  ‘ 
raków. Nagrody, powyższe pochodzą z dobro wól- c y c h .

W i a d o m o ś c i  H  a n d 1 o w  e,

Tegoryczny handel wełnet* dukcyi surowego m ateryału; wprawdzie nie można
c , zaprzeczyć, by  pr®dukcya wełny nie powiększała

P od ług  naszego zwyczaju, kreślemy domniema- się; jednakże nie w każdej chwili i nie wszędzie 
nia nasze co do tegorocznego handlu wełną, ży- odpow iada ona konsutnpcyi.
cząc, by podobnie jak  w poprzednich latach, ziścić Rękodzielnie stałego lądu, mniej dziś niż kiedyF-
się mogły (s). kolwiek walczą o pierwszeństwo z rękodzielniami

Na czele ich stawiamy wniosek: iż żadnej po -  angielskiemi; i co do kupna  surowego itiateryału,
niekąd nie ulega wątpliwości, że w roku  biez. cena wyraźnie" się w spółubićgają;.  najoczywistszy tego
wełnv  znacznie będzie wyższą od ceny zeszłorocznej, dowód mieliśmy przed dwoma laty.

W  Saxon i i, Szłązku, Morawii, w Węgrzech i W  roku zeszłym, powszechne przesilenie pie-
w wielu innych krajach, poczyniono juz kontrakty niężne, zadało ogrom ny cios wszelkieni handlowent
na wełnę z przyszłej strzyży, o 10 proc . wyżej niz stosunkom. Znane Franklinagodło : K r e d y t  j e s t
w zeszłym roku. g o t ó w k ą  zanadto w snuło  się w życie handlo-

Jednakze, w imieniu in teressowanejpubliczności w e, mianowicie- w ojczyźnie jego  (w Ameryce);wię-
czynimy sami sobie pytanie: czyli podwyższenie to ksza część handlujących nie dosyć zgłębiła  ducha
eeny, nawiewnej spoczywa podstawie; lub t e ż j e s t  tego* godła.; nie zWaźano: i e  k r e  d y  t ddpóty  tyl-
tyłko wypływem, chciwej zysku spekulacyi? ko je s t  g o t ó w k ą / d o p ó k i  wierzyciel ufa.

Przed dwiema laty, dopytywanie o wełnę by- Słowem, to  gwałtowne przesilenie, równie d a ­
ł o  tak wielkie, iż wyniosło je j  cenę poniekąd na tknęło handel wełną, jak  każdą inną jego odnogę; 
Baj wyższy stopień,-jaki d o  owego czasu osiągnę- a przecież, mimo zniżenia się je j  ceny, (wprawdzie 
ła .  Ale doświadczenie uczy: że zawsze tak prze-  Woniej znacznego niz wielu innych artykułów) mia- 
sadzone ceny;- są napewniejszemi poprzednikami ła  ona jednak znaczny odbyt. Co jasno  dowodzi (o 
ich upadku: o-o się tąkze w r. z. stwierdziło, częm takie obeznani z rzeczą nigdy niepo wątpiewali),

C o ra z . wiąlcsze zużywanie ma teryj wełnianych, do tądprodukeya  wełny  nie przewyższała jeszcze
jakie  ną ca łe j  kuli ziemskiej widocznie spostrze- jej konśumpcyi; a nawet nie tak p fędko  obawiać się 
gamy, wymaga odpowiedniego powiększenia p ro -  tego należy. .Albowiem,zaledwie stosunki handlowe
 -  cózkolwiek poczę ły  się p o rz ą d k o w a c i  ustalać, a już

(a) Artykuł ten winniśmy baronowi, Ehrenfels, widoki nandlu wełną przybrały pomyślniejszą postać, 
k tórego  widoki w tym rodzaju, bardzo często rze -  która dó  tej chwili, nietylko-się nitrzmniejsza, ale ra ­
czy wistośc stwierdza. Red. ćzej coraz się bardziej rozjaśnia. (Dok. w nast. Nr,}

Redaktor iygodn ika  N. Kurowski, w Rynku Nowegq-Miasta Ńr, 310-11. —- Drukarnia Gazety Porannej
Ulica Swięto-Jerska Nr. 1790, .

Ńa rok 1840:
3000 fr. za najlepszą porównawczą analizę buraków. 
3000 fr. za wydoskonalenie cukru dextrynowego. 
2000 fr. za użycie mąCzki do sztuk i przemysłu. 
4000 fr. za najlepszą młockarnią.

Na rok  1841:
4000 fr. za najlepszy sposób przechowywania zboża. 
1500 fr. za przywrócenie dobroci zbożu, przez 

owady lub głownie uszkodzonemu.
3000 fr. za sposób rozpoznania dobroci mąki na 

transport  przeznaczonej.
.Z p o wyższego się okazuje, że g łównym  celem 

Tow arsystw a jest: p o d n i e s  i e n  i e r o l n i c t w a  
i ś c i ś l e  z n i e m  p o ł ą c z o n e g o  h a n d l u ;  i że 
w szczególności najwięcej mu zależy-, na wydosko-


